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JAK GRAC „POKOJÓWKI" 

Chyłkiem. Oto słowo, kt. re ię na.rzuca. Obie ak­
torki, przed taw iaj ące Pokoj ' kl, winn grać chył­
kiem. Ni dlatego, by uchylone okna czy cienkie ści a­
ny pozwalały słyszeć są iadom słO\ a, które zazw yczaj 
mówi się tylko w sypialni. Także nie to, co w wypo­
wiedziach P okojówek skryte, niewyznawalne doma a 
się podobnej gry, k tóra zd radza zwichrowaną psychi­
kę. Grać należy eh łkiem, aby wyszczuplił s i ę i do­
tarła do w idzów przyciężka frazeologia sztul i. Aktorki 
wi nny więc poskrami ać wł sne gesty: każd będ zie 
jakby zawieszo ny - lub pękn ięty . I każdy ge t po­
skramiać będzl aktorkl. Byłoby dobrze, gdyby ch wi ­
lam i chodziły na p !cach, aby - zdj ąw zy j den czy 
dw a buciki - nosiły je ostrożnie w rękach i wreszcie, 
niczego nie trącając staw iały je cicho na któr rmś z m e­
bl i. Nie dlatego znowuż, aby się obaw[aly, że dosły zą 
je sąsiedzi z dołu. Dlatego racz j, że te n gest odpo­
wiada tonowi ztuki. Glosy będą również czasem za ­
wieszone jakby czy nadpęk ni ęte . 

Pokojówki n ie mają w sobie n ic z ladaczni c : po­
starza ły się i wych udły otoczone dobroc i <~ Pani. Ni 
trzeba . aby były ładne. aby ich uroda została widz.u rn 
dana wraz z podn iesieniem kurtyny ; raczej aby przez 
cały wieczór, z minuty na minu tę, ni eu tanni pię -
niały - do końca. Twarze mają wię na początku 
naznaczone zmarszczkami równie subtelnymi co g ty 
albo włos jeden. Nie maj ą an i pośladków, ani p iersi 
wyzywaj ących : na chrześci jańskiej pensj i mogłyby by 
wzorem pobożności . Oczy mają czy t , bardzo czyste, 
skoro co w ieczór poddają si samogwałtowi , wyłado­
\vując - jedna na d rugiej - swą nienawiść do Pani. 
Będą dotykać na scenie przedmiotów tak, jak młoda 
dziewczyna zrywa rozkwitłą gałąź. Alb raczej : jak 
udajemy przed sobą , że czyni tak młoda dziewczyna. 
C r P okojówki mają b ladą, pełną wdzięku. P r zek­
witły, ale wykwintn ie ; nie - przegniły . 

A przecież zgnili zna będ zie ię także mus iała obja­
wić: nie tyle wtedy, kiedy się z wściekłością opluwa­
ją, ale w tedy, kied ogarnia je czułość . 

Aktorki nie powi nny wstępować na cenę z przy­
rodzonym sobie erotyzmem. Te panie z kina n ie po­
winny być im wzorem. Jednostkowy erotyzm obniża 
w teat rze j akość przedstawienia. Aktork i proszone są 
więc, j k mówią Grecy, o n iekładzen ie p.„ na to! . 

Nie muszę mówić o partiach ,,granych" i o partiach 
szczerych. Trzeba je będzie odnaleźć, w ostateczności 
wymyślić. 

Jeśli chodzi o fragm enty niby „poetyckie", to po­
winny być wypowiadane jak oczywis tości; t k jak pa­
ryski taksówkarz znajduje na poczekaniu żargonową 
metaforę : r ozumie się ona wtedy sama przez ię. Zo­
staje ygłoszona niczym wynik działania matematycz­
nego : bez szczególnego ci pła. Na leży n awet wypowie­
dzieć ją nieco chłodniej niż r sztę. 

Jedność opowieści zr odzi się n i z m onotonii gry, 
lecz z harmonii między partiami bardzo r zmaityrni . 
zagranym i bardzo odmiennie. Może też reżyser wini n 
ukazać to, co było we mnie wtedy, k iedy pisalem tę 
sztukę, albo to, czego mi wówczas tak dotkliwie bra­
kowało, a m ianowicie - pewną dobroduszność. Osta­
tecznie bowiem mamy do czynienia z bajką. 

zy le panie bredzą? J ak ja, co dzień r ano, kiedy 
się go lę przed lustrem; albo w nocy, kiedy ni e mogę 
zasnąć; albo w les ie, I iedy myślę, że jestem sam. 
o, szem, to j t bajka, a więc odmiana opowieśc i a le­
gorycznej k tóra zapewne miała na c l u, ki dy ją pi ­
sałem. wzbudzen i we mnie obrzydzen ia do siebie 
sam o, bądź to ukazując ki m je te rn bądź przectw­
nie, skrywając . Celem drugorzędnym było vz.budzenie 
n iesmaku, z.lego samompoczucia na ' idowni... Bajka. 
T rzeba jej wierzyć i zarazem nie i erzyć po to jed­
na k, aby można było w · erzyć, aktorki n ie mogą grać 
trybem r a listycznym. 

Swiętym i czy n ie - ale potworami są te służące 
na pewno. Jak my, kiedy marzymy sobie o tym lub 
owym. Nie umiejąc powiedzi ć dokładnie, czym je:;t 
teat r, wiem dobrze, czym zabraniam m u być ; opi sem 
codziennych gestów zobaczonych z zewnątrz. Id~ do 
teatr u, a by zobaczyć na sc nie siebie (odtworzonego 
w j :lnej postaci lub za pośred nictwem wielu i w for ­
m '.e baj ki ) - siebie, któr go bym ni pot rafi ł lu b n ie 
odważył s ię zobaczy czy wyśnić ; si b ie jednak takie­
go, jnkim wiem. że jestem. Zadaniem ak torów jest za­
tem pod j ,ci e gestów i rekwizytów. k tóre pozwolą im 
pokazać mnie - m nie samemu : p kazanie mnie nago, 
w samotności i w uciesze, jaką budzi samotność . 

Jedn o musi zostać powiedziane: ni staję w obronie 
sł użby. Przypuszczam , ż is tn ieje zwi ązek zawodowy 
s łużby domowej - nas on n ie obchodz· .. 

Na prem ierze tej sztuki pewien krytyk zauważył. 
że prawdziwe l użące nie wysławiają si ę tak jak 
moje. Co on może o tym wiedzieć? Twi rdzę, że j st 
prze~ ·wnie, g ybym był bowiem pokojówką, m ów· -
b' m jalt Claire i Solange. P rzynajmnie j - w pewne 
wie::zory. 

Albowiem służące wyrażaj ą się tak tylko w p ew ne 
w ieczory. Trzeba je zaskoczyć i podglądnąć, bądź 
w ich amotności. bądź w samotne ci każdego z nas . 

Dekoracj a „Pok j6wek''. J est to po prostu sypial­
n ia damy, która je. t na p ly kokotką, na po ły m iesz­
czanki\. Jeśli sztuką będzie wystawia na we Francji, 
łóżko powinno być zasłane tradycyjni - jest przecie 
w tym d mu służba ! - ale d kretnie. Gdyby grano 
, P kojówki" w H iszpanii, Ska ndynawi i. Ro ji, po­
k ' :i zmieni się odpowi ednio. Str je będą jed nak dzi­
waczne, zaskakujące, niezależn ie od m ody i ep ki ja­
kiejkolwiek. Jest możliwe, a by Pokoj \: ki poczwarnie 
zn i ekształcały - w woim obrzędzie - suknie Pani, 
docz piając im treny, żaboty, albo nawet posługując 
s i ę fai zywymi pie rsiami cz pośladkami. Jeśl i tylko 
możliwe ,kwiaty l;)ędą jednak rzeczywiste. podob nie 
jak łóżko . Reżyser m usi am zrozumieć - nie mogę 
przecięż w zystkiego tłumaczyć - dlaczego pokój m a 
być mniej więcej wierną podob izną kobiecej syp ialni , 
kwi aty - prawdziwymi kwiatami , suknie jednak winny 
być mon t rua lne, zaś gr aktorek rozchwiana, nie­
przytomna, jak by pijana. 

A gdyb chciano t. sztukę ' stawi -.. Ep idaurze? 
Dość będzie, ab przed rozpoczęciem aktorki weszły 
na scenę i us t aliły - na oczach widzów - które mi j ­
sca sceny mianuj ą łóżk i em, oknem drzwiami, szafą, 
komodą itp. P otem znikną, aby pojawić si~ znowu 
w porządku przepisanym przez autora. 

JEAN GENET 
Przekład: Ja n Bl oński 



Jean Genet 

Poeta, nowelista i dr amaturg francuski, przedłuża­
jący niejako w czasy współczesne dawną tradycję „wy­
klętych poetów". Urodził się 19 grudnia 1910 r . w Pa­
ryżu. Syn nieznanego ojca, porzucony przez matkę 
znalazł się pod nieczułą opieką pewnej rodziny chłop­
skiej. Mając 15 lat zostaje skazany na przebywanie 
w zakładzie poprawczym w Mettray. Po paru latach 
ucieka, wstępuje do Legii Cudzoziemskiej, podejmuje 
prncę werbunkową i natychmiast dezerteruje; złodziej, 
kanciarz, włóczęga - w latach 1930-i 940 kilkakrotnie 
więziony (m.in. w Polsce) otrzymał w końcu karę do­
żywotniego więzienia. Został ułaskawiony w 1948 roku 
za wstawiennictwem Sartre'a, Cocteau i kilku innych 
znanych pisarzy. 

Psychologiczne żródła jego postawy stara się wy­
jaśnić Sartre w obszernej rozprawie, zatytułowanej 
„Sain Genet, comedien et martyr" (1958; Swięty Genet, 
komediant i męczennik) ; twierdzi m.in„ że styl życia 
Geneta jest rodzajem eksperymentu, dyktowanego 
przez wyobraźnię artystyczną pisarza . Stojąc w naj­
ważniejszych latach swego życia praktycznie poza spo­
łeczeństwem, które się go wyrzekło, gloryfikuje Gene t 
w swej twórczości, głównie w prozie, postawy niekon­
wencjonalne, nie kontrolowane ani przez sumienie, an i 
przez moralność, wyższe nad poczucie winy i stąd nie 
wymagające społecznego uzasadnienia. Jego bohaterem 
jest człowiek amoralny - nie uznający żadnych ha­
mulców. 

W dramatach - podobnie jak w powieściach -
postacie są outsaiderami, a pozycję wyr zuconych poza 
nawias życia przyjmują na siebie świadomie, jako sw o­
istą „rolę", i potęgują ją w uroczystych rytuałach aż 
do najdalszej skrajności. Wczesne utwory Geneta na­
znaczone są rysem autobiograficznym, jak np. sztu­
ka „Scisły nadzór" (1947), w której charakteryzuje 
autor walkę o władzę w celi więziennej. W latach 
późniejszych natomiast pisarz transponuje swoje do­
świadczenia na ruchy społeczne i narodowowyzwoleń­
cze, które cywilizowane i „europejskie'• społeczeństwo 
białych przywykło uważać za rebelię niższego r asowo 
motłochu. Tak powstaje sztuka „Balkon" (1956), tak 
powstają „Murzyni" (1959). ( ... ) tak powstają „Parawa­
ny" (1961) ( ... ) 

Wybitne przedstawienie „Pokojówek" (1974) reżyse­
rował Konrad Swinarski w k rakowskim Teatrze Sta­
rym. 

Na terenie Francji reżyserami sztuk Geneta byli 

Louis Jouvet, Roger Blin i wielu innych. 

M . MISIORNY 
„Wsp6lczesny teatr na świecie" 
WAiF, W -wa 1978 


